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O trzym aliśm y wczoraj te legraficzną 
Wiadomość o śm ierci E u fin a  P io trow sk ie
go, a u to ra  „Pamiętników“ syberyjskicli. 
U m arł w T arnow ie dn ia  20 . lipca r . b. 
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, Później 
nieco podam y życiorys tego znakom itego 
męża. Dzisiaj serdeczny ty lko  żal wyra- 
żam y z powodu jego s tra ty .

O trzym aliśm y d ru g ą  jeszcze, również 
sm u tn ą  wiadomośd o śm ierc i A dam a P a j-  
g e r ta , poety  i m yśliciela, zaszłej dnia 
w czorajszego w F ranzensbadzie, dokąd 
się b y ł u d a ł d la  poratow ania zdrow ia.

Lwśw d. 22. lipca.

Bardzo dobitnie okazuje dwulicowość po
lityki tutejszych Niemców i icb organów, go
łębia potulność wobec insultów i pogardy 
silnych braci-sąsiadów, a zarozumiałość i bu
ta  we wszystkich kwestjach wewnętrznych 
wobec współmieszkańców jednego państwa 
nio-niemieckich.

Hanowerska demonstracja nie udała się 
w zupełności, o ile ta  dotyczy austro-niem ie- 
ckich wieraokonatytueyjnych prusofilów. Nie 
zaważyli oni tam  ani łutem  w opinii publi
cznej, i wystawili się u jednych na śmiech, 
u drugich na wzgardę. W  Lipsku się ź nich 
gawiedź naigrawała, a  poważna ezęść ludno
ści tych przedstawicieli idei krzykliwej, i 
pseudo-niemieckiej ignorowała. Organa tam 
tejsze wypowiedziany słowa prawdy tym lu 
dziom i tej partji, jakich nie dosłyszą wśród 
swoich i —  w domu.

Jeden dziennik powiada: „Czyżeście za
pomnieli, źe wasz agitator, ten wielki cha
rak te r: S c h u te e n -K ty f  jeszcze w roku 1869 
na podobnym festynie w Szwajcarji, powie
dział: Prusy dwa cezaryzmy ; francuzki i
pruski — splatając W 'Jedno, i proroczym ' 
duchem obadwa kolosy potrącił słowem swem 
z trybuny w wychwalając równo
cześnie odrodzenie A ustrii przez nowoczesną 
politykę wolności, jak  najobszerniejszej. Czyż 
Się dziwić możecie, i e my którzy rozbiera
my zimno rzeczy, i j udzi ’ 0CeniaIny według 
czynów, me możemy dla Was się entuzj azm0-
wać? AS*

Ale nawet jak  aasze cen
tralistyczne organa z p w p  m rodzajem przy- 
milenia nazywać ją J  n uhstucks-Z ta  : 
N. Pana, cesarza dla
natrętów innych słpW, j P0!=?-r(iy za
ich .nadanie czołem8 Przed SUroWą slł* ~ ~ bo  \
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Jubileusz literacki 26cioletnl 
pani Duchińskiej >

obchodzony w Szwajcarji- 

(N adesłany preee hr W ładysław a P ^ era)-

( D p k o ń c * e n i e ) i  1 j

Mowa doktora C u r t i e g 0  iedneg0 ze zna
komitych Szwajcarów, wyWo’ła ła  wjeikie okla- j 
ski; wspomniał o koronie z Boże| łaski, kto- ; 
rej zniszczyć żadna rewolUcja niJe zdoła, ,o 
berle nauki i talentu. 2w raca- ie do sO- i
lenizantki powiedział: „W idzi^  w' niąj je
dną z tych panujących; stary“ L J  S e r s -
WJi u -  i S  Ł -
atoj V a .w .i J m i e  n, "TMentantó* 
Iemur PolsS tego nabytku, narodo-

nia jednej z dam polskich ; byja emowie 
T o m a s z e w i c z  z W a r r z a w y / \ j » ą  panna

m  m W *  .ż e  f dw0,u»  5j f  ' 4“L i  j dobroci solenizantki, głos zabie r™ . '  
edna z przedstawicielek n o w e j  1(f a> Jako 

bvć nią „ kwest]a pojęcia cmancyPacj^  Ma 
tek draż wa w dzisiejszym ustroju’ 3  
S L t w a ,  źe
nieprzyjaznych przekona , Pejyueg0 d 
szczu niepokoju wymówić me może, a '  
mniej zostawić bez usprawiedliwienia.- 
dawszy hołd pracom solenizantki znajd - 
cym powszechne uznanie, i ciesząc się, 
riażby przez e g o i z m  z rzuconego na k0u- '  
nolskie świetnego blasku, mówca wspo *ty 
.o  uczuciach tern gorętszych u Polek, któna 
silne ehecią i w olą’ powodowane Pragnirpe 
^  tego co wyższe i doskonalsze

nową , trudną i cierniową drogę ^

Ciernie te mają być spowodowane #nie. 
;cią tych, którzy usiłując dowieść nizszości
b e t w organizacji fizycznej i uzdolnieniu 
rchicznem? sztucznemi pozorami prawdy 
:odzą idei w pojęciu mniej oświeconej

ich ma za — krótkiem słowem mówiąc — 
za — tchórzów, którym  brakuje odwagi wo
bec siły stanąć mężnie i męzko. Musieli we
dług przekonania cesarskiej Fruhstiicks-Ztg. 
vulgo Spener. Z tg , na-terytorjum, gdzie pru
ski orzeł swe skrzydła rozpościera, hymny 
pochwalne na cześć władzy śpiewać, bc ich 
wrodzona bojaźliwość im inaczej postępować 
nie dozwalała. A żeby czytelnik sobie myśli 
wypowiedzianej nie mógł nawet wytłumaczyć 
inaczej, t. j. łagodniej, przytacza przykład z 
sejmu prusko-niemieckiego, i powiada: „Jeśli 
profesor Ewald (bezwzględny orator anti-rzą- 
dowy) się nie lęka mnóstwo grubiaństw ci
skać z trybuny państwu pruskiem u, tc taka 
sama rzecz diabelną stanowi różnicę dla wie
deńskiego filistra. “

Śmiało on pięść zaciska przeciw drugim 
w cieniu wieży św. Szczepana we Wiedniu, 
ale inaczej waży słowa, jeśli nań spogląda 
zimno-krytyczny wzrok oficerów pruskich 3go 
pułku gwardji (stacjonuje ten pułk w H ano
werze).

Inne dzienniki pruskie w podobnym to 
nie o naszych „pionierach pruskiej kultury" 
się wyrażają.

' Ale tu nawet Nowa Presse bardzo po
kornie odprawę swych protektów przyjęła;— 
jednego dnia niby się dąsała, ale drugiego 
już prowadzi dalej swoje zadanie polityczne 
„nach Aussen", chwaląc „draconica“ Bism arka 
przeciw katolikom zastosowane, ■ jakby nic 
nie było.

Z pierwszej strony zaś, na wewnątrz — 
tu nie mają ci sami ludzie żadnych wzglę
dów, ni na państwo, ni na kraje, ni na mie
szkańców Anstrji. Tu z żelazną konsekwen
cją dążą do zagarnięcia władzy i podporząd
kowania interesów Austrji swoim tendencjom 
politycznym.

Dość przeczytać z uwagą artykuł Nowe7 
Pressy  o wyborach bezpośrednich, aby się 
przekonać, źe tu  nie chodzi o reformę wy
borczą lub o meliorację, tylko o siłę, i tc 
siłę wyłączną, trw ałą dla jednej koterji, je 
dnego szczepu. i 1 ; i

Jeśli tu  już kto nie widzi niebezpieczeń
stwa dla interesów żywotnych i kraju  i p ań 
stwa, i jeszcze myśli-, źe „jakoś to będzie" 
samo przez się, to już na to niem a rady 1

Korespondencje „Gaz, Nar.“
Tarnów d. 18. lipca

(Hm.) Ciąg dalszy pierwszego posie 
dzenia nastąpił popołudniu o godz. 4. i

Najprzód usłyszeliśmy bardzo zajmujące j  

i gruntowne sprawozdanie dr G erstm anna z

podróży odbytej w sierpniu minionego roku 
na walne zgromadzenie nauczycieli kroackicb 
w Zagrzebiu. —  Sprawozdanie -tc “ najlep
szym jest dowodem, jak  trafnie sobie postą
piono, wysełając  ̂ delegata na zgromadzenie 
nauczycieli bratniego narodu, zajmującego w 
krajach korony węgierskiej to stanowisko 
jakieby nam w stosunku do innych krajów 
Cislitawii powinno być przyznanem. Pokazuje 
się też zeń oczywidnie, ze węgierski rząd 
państwowy i krajowe kroackie władze daleko 
gorliwiej zajmują się nauczycielstwem, niż u 
nas. Uderzyć też musi ta  szczerość i zaufa
nie, z jakiem  postępują sobie też zwierzchnie 
władze z kroackiem towarzystwem pedago- 
gicznem, uprzejmość i życzliwość, jaką  mu 
okazują. A przecież z powodu gorącej krwi 
południowej, wrodzonej Kroatom i znanego 
rożnamiętnienia K roatów ' przeciw Madjarom 
i król. węgierskim władzom, mają te władze 
większą niż u nas słuszność, jeżeliby chciały 
postępować z nauczycielstw em  kroackiem 
nieufnie i ostrożnie i obawiać się złych skut
ków z podobnych zgromadzeń- Atoli polity
czna nieufność nie przenosi się tan: na pole 
stosunku zwierzchników do podwładnych.

Mimo różnicy cc do politycznych zapa
trywań, zachodzącej między węgiersuim pań
stwowym rządem a kroackiem krajowera na
uczycielstwem, rząd ten umie poznać wagę 
szkolnictwa; umie ocenić znaczenie takich 
swobodnych zjazdów i zamiast je  tamować, 
zasila je znacznymi funduszami. W loterji 
fantowej urządzonej podczas'zjazdu, wziął u- 
dział nawet sam m inister król. węgierski dla 
spraw kroackicb — nie mówiąc już o k ra 
jowych organach — zakupując telegraficzną 
drogc za kilkadziesiąt złr : biletów loteryj
nych. Ja k  gdyby na hasło, przybył w sam 
czas podczas wykładu pana G erstm ana tele
gram od Towarzystwa pedagogicznego w Z a
grzebiu, tłómaczący jego członków że „z po
wodu egzaminów, ani w zgromadzeniu, ani w 
wystawie tarnowskiej udziału brać nie mogą"; 
za to przysyłają nauczyciele kroaccy naszemu 
zgromadzeniu serdeczne życzenia, „ a b y j e g o 
p r a c e  w y d a ł y  O b f i t y  p l o n  d 1 a o - 
ś w i a t y  i w o l  n o ś c i  p o l s k i e g o  n a r o 
d u "  i wznoszą na cześć jego ‘ „gromkie": 
„niech żyje!"

Drugi telegram  tego rodzaju przyszedł 
od Towarzystwa czeskiego z Pragi, trzeci od 
kółka pedagogicznego w Krzeszowicach, które 
dla Draku funduszów żadnego nie mogło wy
słać delegata. Wszystkie telegram y wywołały 
huczne oklaski. Takiemiź oklaskami objawiło 
zgromadzenie panu Gerstmanowi swe zado
wolenie z 1 jego odczytu, odznaczającego się 
pięknem i zajmującem przedstawieniem a za
razem gruntownością i wszechstronnością 
spostrzeżeń. Do życzenia by było, aby który

z -dzienników krajowych przyjął w swe szpal
ty  artykuł pana Gerstm ana, rzucający wiele 
św iatła na kroackie stosunki szkolne i spo
łeczne. Po załatwieniu niektórych mniejszej 
wagi wniosków i uwag referuje p. Rornano- 
wicz. w imieniu głównego zarządu w sprawie 
memorjału do sejmu w celu polepszenia losu 
■nauczycieli szkół ludowych. Mówca nie zraża- 
się tern, że dotychczasowe usiłowania Towa
rzystwa w tym celt me wydały żadnego o- 
wocu; nie zraża się tern, że władze rozliczne 
nie uw zględn ia j uwag 1 memorjałów przez 
Towarzystwo podawanych. Podnosi jako za
powiedź lepszego skutku usiłowania kilku 
posłów, wprowadzenia i tej sprawy na stół 
sejmu krajowego, a mianowicie wniosek pana 
Chrzanowskiepo, prawie zupełnie zgodny z 
tendencją zeszłorocznego m em orjału Towa
rzystwa. -Podnosi mowcs dalej wysoki mo
ralny rezultat składek na szkoły ludowe, 
które rzecz oświaty wprowadziły na porzą
dek dzienny ,i zainteresowały n ią  ogół tak, 
źe żądania polepszenia stanu szkół znajdą 
teraz powszechniejszy rozgłos i ogólniejsze 
poparcie w kraju.

Po tern wstępne przedkłada referent na
stępujące wnioski: s b

; i) Zgromadzenie upoważni zarząd głó
wny do ponownego wniesienia do sejmu ze
szłorocznej petycji o przeniesienie szkół l u 
dowych na fundusz krajowy.

2) Zarząd główny uda się (jo kom itetu 
dia zbierania składek _ na szkoły ludowe, a|- 
żeby tenże wezwał swych dęlegatów do zbie
rania podpisów na petycją w tym duchu

3) Zarząd główny wniesie do sejmu pe
tycją o udzielenie nauczycielom ludowym 
dodatku drożyźnianego i o utworzenie fun
duszu na em eryturę dla nich. W szystkie 
wnioski prawie bez dyskusji przyjęto- Pod
nieść to należy iako dowód dobroczynnego 
wpływu zjazdów Towarzystwa. Dawniej kwe
st je tego rodząiu przeciągały dyskusją w nie
skończoność, gdyż ubożsi nauczyciele korzy
stali ze sposobności, aby przed zgromadze
niem wynurzyć swe żale i narzekania i wy- 
skarzyć się na swą niedolę, k tóra i bez tego 
wszystkim dobrze znana. Podczas tegorazo- 
wej dyskusji ani jeden g ło s , tego rodzaju się 
nie odezwał. Z godnością i powagą zgroma
dzenie ,.uchwaliło jednogłośnie wniesienie pe
tycji o polepszenie swego losu, ale n ik t nie 
próbował przew lec1 debaty przez niepotrzebne 
wywody i (nąrpekania

Przyjęto , następnie wniosek p. P ająaa, 
aby zarząd -główny podziękował posłowi 
Chrzanowskiemu za gorliwe popieranie spra
wy szkół ludowych. O godz. 6. zamknięto 
posiedzenie z powodu, że sala była potrze
bną do przygotowań do koncertu na dochód

większości.*1 Na to zwolennica emancypacji 
pdpowiada wyższością talentu solenizantki i 
taJ r?z*,aia inością, które dowodzą, że i kobie- 
iu m o rf imoźe ń° wysokiego stopnia rozwo- 
dla braku6? 0’- chociażby nie była wstanie, 
kim geniuSzWfn’Czoścb stanąć na równi z męz- 
skarby mysi?1? ;  -N ie wyliczać bogactwa i 
przystoi, ale p c c b ^ r”  pani Duchińskiej jej 
uszanowaniem." , 10 Cz°ło z wdzięcznością i 

. Nie wchodząc w E ,  
opinantką wspomniemy .^skasję  z pre- 
mniej o to, aby kobiety nien.J? *?zie bynaj- 
cić a nawet wysoko, ale 0 t o ° h  się ksz ta ł‘ 
czności nie zajmowały nie na tn t i w sP°łe- 
aowiska, do którego nie są Powołane80 
idą za przykładem pam Duchińskiej •
będąc w niewoli, o urojonej emancypacji 
śleć nie będą. J m y '

W przemówieniu p. D  u c h :  ń s k i  e e 0 
była mowa o emancypacji naukowej poj e. 
Jynczych ludzi i narodów, to jest o postę- 

fe w naukach. Niema podług niego obawy 
^  dążności do coraz wyższego kształcenia 
W objawiającego się w niektórych Polkach, 
Sl<8 >waż ^ dre n’e zechcą zerwać z sza- |

swvch ziomków, pójdą za tradycją,
■ e-dvbv się okazały, uważane będą za obce 

a krajowi. Mamy tego rękojm ię w
i szkoci:1 jości i teraźniejszości. Żadna z
naszej P in;pnnictwie naszem nie splamiła 
Polek W PISUU _ i Qro;Pr7eniem ai» nie

* ------ 1 iTT nn wysokości o»^Sv pujwicmi.,
zawsze były n ^ l ic z n o ś c ią  polską, jako Pol 
nąwszy Prz e -„},awdziwVmi nauczycielami na- 
ki, stały się 1 zUk  posłannictwo PoleK.

S ep o 5 ^  może ,  , p o et,-

Półką. ^  niewiasta, bo czysta nić 
” j - Hr. P l a t e r  wspomniał o i 

mego p rzęd ziw ^ m cach , którzy biorąc u - !
Ł ł° J w  upominku jubileuszowym, nie byli w 
możności wziąść udziału osobiście w samej 
uroczystości, i prosili go o wynurzenie w ich

imiT ra; f ' S S *  fw ila ,  w r o n i a  so- 
lenizantce, w młodziezy kształcącej

się, adresu i podarunku pamiątkowego .mi
sternej roboty. Jest to pióro wykonane przez 
p. Konopackiego wvParyżu, '‘ozdobione her
bem polskim i tytułam i główniejszych utwo
rów literackich pani Duchińskiej.
Prawie aż do łez poruszona tak  się odezwała 
do młodzieży polskiej:

Zkąd-że wam przyszło polskiej ziemi syny 
Wieńcem serc waszych otoczyć mnie w koło, 
Zapleść w równiankę zielone wawrzyn"
Na moje trudem  poorane czoło?

Zasługi mojej zbyt ubogie kłosy 
Rosną przy ziemi i dzwonią trwożliwie, 
Brakło im słońca, powietrza i rosy,
By na o j c z y s t e j  wybujały niwie.

Polot mych skrzydeł nie sięgnie w te  chmury. 
Gdzie burza rodzi gromy z błyskawicą, 
Dusza się moja próżno rwie. do góry 

powietrzne Szlaki nie wzięci orlicą i 
Wobec tych hołdów korzę się tajemnic. 
PnUfc zasłu«i. także czcić przystało,
f to ra r t  m.łodzieźy! ty uczciłaś we mnie 

o  Gorące chęci i wolę wytrwałą

co  tak  L i w ™ r ;, r łodzi pracaw ita- .
Jak: plon bożv z ldziesz.uw świat przebojem,

a K s i s .

, Że uic nie^naiDy E & t T .  f e '

Z nhuTr.hvytliW" ł° SC-1 i  W -V S l ł k u  duoba!Z chudoby ojcow niebacznie strwonionej 1
Puścizną dziatkom zostało nie wiele •
Zdobycze wieków porwał prąd  szalony.
Została tylko iskierki, w popiele

Tylko iskierka o ! dar tc niemały,
Bracia sieroty ! nie gardźmy tym" darem,
Przyłóżmy serca i woli wytrwałej,
A iskra wielkim wybuchnie pożarem!

Pod waszem tchnieniem nie zgaśnie już ona
Bc dzielnej woli nie braknie wam w duszy'
W iara i miłość wiedzą podsycona
W drodze do celu opoki rozkruszy.

O cel to wielki i trudy olbrzymie,
O te się trudy serc tysiąc rozbiło.

Iskrę przygasłą w zwaliskach i dymie
W am roztlić woli cudotwórczą siłą!

Gdy na was patrzę duch mój w woc urasta ,

Pierś mi uderza potężniej i dzielniej.
Z wami w zawody, ja  słaba niewiasta 
Wyciągam rękę do m łota i kielni.
- Dalej do pracy! nie tracić nam czasu,
( My robotnicy, wielkiej myśli słudzy, 
yChoć z nas nie jeden padnie śród zapasu, 

Cel nie ominie — _ osięgną go drudzy. 
Mnogie i krzepkie kraj owoce zbierze 
Z tej pracy waszej, o bracia rodacy! 
Świadczą mi o tern owe wieńce świeże 
Uwite przez was w nagrodę mej pracy 

Moje zasługi to drobna kropelka ,
W tein morzu ofiar, co wzbiera wiek długi; 
Ale zasługa tych młodych serc wielka 
Co chcą acz drobne ocenić zasłu g i) , |

[ Po wielkim wzruszeniu i  długich okla
skach tak dalej solenizantka przemówiła do
P o l e k i

Wy siostry moje eo pospołu ze mm 
W nieznany matkom podążacie tor,
Wam przyszło rozciąg m głę uprzedzeń cie-

j mną
Rączym porywom waszych młodych piór 

Szły m atki nasze z sierpem na zagony,.
Dla nas otworem oto nowy szlak,
Naprzód o Polki! do pługa, do brony!
Bo łan szeroki, a oraczóy prak.

Tylu ich p ad ło ! zastąpmyź ich siostrj 
.•Kio przysposobi dla przyszłości snop i ,

Im głębiej w ziemię zanurzym pług ostry, 
Tem wyżej patrzm y w podsłoneczny strom 

Muiejsza choć nogi skrwawią cierniska 
W kołei nowych niestrzebione dróg.
M eta przed nami wspaniała i blisaa 
Idźmy tum śmiału — gdzie iść każe Bóg.

owa te szczero-polskie powitane ‘zostały 
jak najserdeczniej. Po kró tk i,' paUzie 
wre polscy „ a  m ałym teatrze Jic js® w ym ™ - 
d e g n li sztnkę Manuela tłu m a z o n ^ r z e ,  
p a n ,  D uchm ską, „od ta lem : .R ob o ,n k ,“  

*  -ąryzn i Warszawie nlelltiego do 
powodzenia. Tak do późnej nocy Pola- 

Cj oddawali hołd zasłużony patrjotyzmowi, 
talentowi i pracy.



miejscowej bursy dla ubogich uczniów, urzą
dzony przez Towarzystwo muzyczne.

Kraków d. 12. lipca.

(N.)  Niejednemu z moich czytelników, 
mającemu sposobność czytywać pisma }u'a* 
kowskie, dziwnem się zapewne wydawało, źe 
rozpisuję się obszernie o wielu rzeczach mia
sta naszego dotyczących, o których jednak 
dzienniki nasze albo rzadko i krótłro mówią, 
albo jak Czas skrupulatnie zachowuje mil
czenie, pod pozorem, źe ci, co są toczącemi 
się sprawami zajęci, przyrzekli sobie taje
mnicę. Co do Czasu, rzecz ta była do wy
tłumaczenia. Dziennik ten uważa się za na
turalnego obrońcę wszelkich konszachtów tak 
w wielkiej jak w małej polityce, i niech się 
tylko stenie gdzie coś nieładnego pod pie
częcią tajemnicy, jeżeli się ktoś o tern napi
sać poważy, zaraz głos Czasu w roli adwo
kata usłyszycie. K ra jo w i ja sam trochę się 
dziwiłem, źe w takich rzeczach jest zanadto 
oględny, ale nareszcie wczoraj dziennik ten 
nie poprzestał na krótkiej K.lkunastowierszo- 
wej wzmiance, lecz w obszernym, czteroszpal- 
towvm artykule dopełnił swego dziennikar
skiego obowiązku, wytykając nielegalne po
stępowanie Rad/ie miejskiej, i odsłaniając 
powód owej tajemnicy, jaką otoczono działa
nie komisji weryfikacyjnej. Szło tej komisji 
jedynie o to, żeby Radę zaskoczyć nieprzy
gotowaną i przeto łatwiej przeprowadzić swo
je wnioski.

Między grawaminami, jakie K r a j  wyli
cza, znajdują się i takie, o których do mnie 
wiadomość nie doszła, chociaż sądziłem, źe 
wytknąłem już wszystko, co byłe potrzebnem 
do dowiedzenia, źe nasz obecny zarząd miej
ski na żaden sposob utrzymanym być nie 
może. Idąc dalej niź ja zaszedłem, K ra j  wi
dzi w dotychczasowym zarządzie juź nie po
jedyncze zboczenia, przekroczenia ustaw i 
przepisów, ale ogólny, stale przyjęty system 
lekceważenia tych przepisów i statutów. I za
stanowiwszy się dobrze, musimy K rajow i 
przyznać słuszność, zwłaszcza, źe do tysiąca 
faktów wyliczonych popizednio, przybywają 
nowe jeszcze. Oto n. p. pierwszy wiceprezy
dent Szlachtowski bywa na posiedzeniach ma- 
fcistratu razem z prezydentem, zabiera tam 
głos i głosuje, chociaż statut wyraźnie mówi, 
że tylko albo prezydent albo wiceprezydent 
pierwszy, z drugim wiceprezydentem i radca
mi stanowią magistrat. Przez takie przekro
czenia statutu głos prezydenta się dubluje, a , 
źe prezydent prócz tego a razie- równości 
głosów rozstrzyga, łatwo więc pojąć, jaką 
tym sposobem władzę sobie przywłaszcza.

Dalej K ra j  wykazuje, źe sekcja prawni
cza samowolnie i bez najmniejszej podstawy 
umieściła na liście wyborców radcę miejskie
go p. Marcelego Jawornickiego, który na za
sadzie statutu niema do tego najmniejszego 
prawa, bo nie opłaca, żadnego podatku, nie 
jest doktorem an; urzędnikiem rządowym.

Co do tego faktu posprzeczałbym się 
trochę z K rajem  o interpretację rtatutu, ale 
niestety i mój i jego wykład nie na korzyść 
Rady miejskiej wypadnie, zarzutu nielegalne
go postępowania nie olfelr. Żałuję przytem, 
ze me znam sprawy osobistej p. Jawornic
kiego, i że tylko na przypuszczeniu oprzeć 
się mogę.

Kraj  nie zarzuca p. Jawornickmmu, źe 
nielegalnie wszedł do Raay. atrzymujn tylko, 
że nielegalnie na ostatnich listach zapisanym 
został. Ponieważ p. Jawornicki należy do ko
ła inteligencji, być zatem mogło, źe przed 
trzema laty, gdy go wybierano, zajmował 
stanowisko, dające mu prawo głosu jako re
prezentantowi inteligencji Otóż ponieważ ii i- 
teligencja stanowi „bi eu  ‘n a ] i ć n a b ł e “, 
t. j. nie może być sprzedaną . ni odstąpioną 
nikomu, ażeby więc dowieźć, że się ją posia
da dzisiaj, dosyć jest dowieść, źe się .ją po 
siadało dawniej, za uowód zaś taki statut 
przyjmuje piastowanie urzędu, prowadMnia 
redakcji i t. p. Tak samo kto udowodni, ze 
był pełnoletnim przed kilku lały, nie może 
być uznamn później za nieletniego, choćby 
przypadkiem jego metryka zaginęła. Jeżeli 
sekcja prawnicza tnymata się względem p. 
Jawornickiego takiego wykładu, to miała zu
pełną słuszność, ale i w tym razie okalała ' 
niesłychana parcjalność, bo jednocześnie po
winna była rozciągnąć interpretację na 
wszystkich znajdujących się w tern położeniu, 
na przykład na pp. Wł. Anczyca, 1 i Alfreda 
Szczepańskiego, którzy byli wyborcami z ko
ła inteligencji przed trzema laty, jako reda- 
ktorowie, a dziś me będąc redaktorami prze 
stali niby być Inteligencją! Jeżeli się tej 
śmiesznej interpretacji statutu trzy mano wzglę
dem nich, to należało się jej trzymać i wzglę
dem p. Jawornickiege, tak więc czy owak 
było Utaj faworyzowanie osobistości a nie 
pilnowanie zasady.

Najważniejszą jednak sprawa, którą K ra j  
podnosi, jest kwestja czy Rada miejska w 
dawnym składzie ma prawo do robienia ru
gów wyborczych Rady nowuwyóranej. Każde 
ciało, wychodzące z wyborów samo sprawdza 
swój wybór, jest to praktyka tak ogólnie 
przyjęta, że niepodobna wskazać od niej wy
jątku. Gdyby taki wyjątek mia’ zachodzić 
względem Rady miejskiej krakowskiej, mu
siałby być wyraźnie przewidzianym w statu
cie, tymczasem sm nt nie wskazuje ani śladu 
podobnego wyjątku, - -  caja zate n czynność 
weryfikacyjna przedsięwzięta przez dawniej

szą Radę, iest uzurpacją, niemającą ani pie
nia legalnej podstawy.

Przekonamy się na jutrzejszem posie
dzeniu, czy Rada miejska spostrzeże się na 
tu nielegalności czy też zechce arrogewać
sobie atrybucje, które do mej zupełnie nie 
należą J ' ' t ’ p

r o i ]  i  k  a.
— Kurjerek lwowski.

Na sobotniem przedstawieniu „Żvduwki 
danein na doohód p. Jakowickiej, teatr od dołu 
do góry był przepełniony. Dochód z tego przed
stawienia wynosił zgórą 1000 z łr pomimo lip- 
cowegt „saieson morte". Tożsamo i wczoraj na 
przedstawieniu „Gwiazdy Syberji", rwyjąwszy Ioź 
w pierwszym rzędzie, teatr był tak przepełniony jak 
nigdy dotąd. Dyrekcja ma w tem wskazówuę do 
j ,kicn sztuk ludowych lgnie tutejsza publiczność 
i zgromadza się w tea-trze nawet w iecie bardzo 
licznie.

Na przedstawieniu sobotniem obsypano pa
rną Jakowicką dwukrotnie bukietami i wieńcami, 
nie na dziesiątki, lecz na setki było można li
czyć bukiety.) Na cześć jej wydrukowano i ruz 
rzucono w teatrze aż dwie ody.

Donieśliśmy byłą że w Łazienkach pojezui 
ckieb podciął sobie żyły jak,ś jegomość. Jak się 
dowiadujemy był to W ładysław Gebharit, rodem 
z Krakowa, lat 30 mający, subjekt z cukierni 
pp. Grossa i Strusa. Był to człowiek bardzo 
pracowity, pilny i uczciwy. Przyczyna, dla której 
sobie życie odebrał, me wiadoma. Domyślają się 
nieszczęśliwej miłości. , .

T77 Lista sędziów przysięgłych dia spraw 
prasowych, sporządzana z protokoiu publicznego 
wylosowania na dnia 11, lipca 1872 przedsię
wziętego. A główni przysięgli: 1. Paneth Mau
rycy kupiec, 2 . Dr. Semilski Teobald adwokat 
krajowy, 3. Herman Łucjan właściciel domu, 4. 
W ajda P iotr właściciel domj, 5. Tarasiewicz 
Romuald właściciel domu, 6. Mokrzycki Karol 
rzeźnik, >7. Alder Józef właściciel domu, 8. Duf- 
fek Ignacy właściciel don),u, 9. Aleksandrowicz 
Adolf snewc, 10. Richter Franciszek księgarz, 
11. Dr. Zucker Wilhelm adwokat krajowy, 12. 
Piątkowski Feliks właściciel domu, 13. Langner 
Franciszek rękawicznik, 14, Żaak Wincenty wła
ściciel domn, 15 Wnberf Gustaw rękawicznik, 
16. Herman Józef kawiarz, 17. Schubuth Ka
rol właściciel domn, 18 Kierschbaum Maciej 
właściciel domu, 19. Janowski Ignay Ludwik 
fryzjer, 20. Bruchimlski Antoni właściciel domu, 
21 Pietrosoh J a r  kupiec, 22„ Leitner Adolf 
kominiarz, 2$ . Boćyński Maksymilian, searetarz 
Izby handlowej, 24. P rugar Marcin właściciel 
nomu, 25. Dr. Madejski Marceli adwokat krajo
wy, 26, Ęhrlich Franciszek kupiec, 27. Rischer 
Jan, 28. Tennor Maret- właściciel , domu, 29. 
Kosak Michał właścicio' domu, 30. Bara.cz Ja -  
kób dzierżawca hotelu, 31. Glixelli Juliusz wła
ściciel dmnu, 32. Brzeziński Juliusz doktor praw 
33. Jankowski Józef wiaściciel domu, 34. Lewi
cki Kazimierz właściciel domu 35. Engel Józef 
budowniczy, 36'. BidorowIcz Franciszek właściciel 
domn.

B Zastępcy , 1. Dr, Zródłowski Ferdynand 
c. k, profesor wszechnicy, 2. Dr. Feiles Bdw ard 
kandydat adwokatury, 3. \u g e l Aleksauder dzier
żawca drukarni, 4. SapaUczyńsk Ro >ert urzę
dnik przy Wydziale krajowym. 5. Reinhold Ma
jer kupiec, 6, Dr„ Kabath Maurycy adwokat kra
jowy i właściciel domu, 7. Dr. Witz Hermann 
lekarz, 8, Louiss Franciszek kominarz, 9. Her
bert Franciszek właścicie1 domu.
S9S1U 'jtUMf<łj»vpr .-Kiiiarfti Jer z -tncoi r  ,

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się w poniedziałek d . 22. lipca b. r. z uderze
niem godz. 6, wieczorem w sali ratuszowej

Na porządku dziennym: DoWiczfnig orga
nizacji magistratu, mianowicie: wnioski komisji
do przeprowadzenia organizacji, sprąwozu. p. r. 
dr, Madejski-

— Mianowania. Cesarz mianował d o c e n ta  
prywatnego na uniwersytecie lwowskim dr. Win
centego Zakrzewskiego, nadzwyczajnym profeso
rem historji powszechnej w u n iw e r s y t e c i e  w Kra 
kowie. r J

—  Na wystawę Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych we Lwowm (w Narodnym Domu) 
nadeszły Aleksandra Swieszewukiegu w Rzymie : 
Widok morsk: z okolmy Rzymu, olejny, i Tępy 
Franciszka we Lwowie, purtret pośmiertny Roz
wadowskiego,, poległego pod Tuczapami 1863, 
akwarela. Wystawa otwa.ta od godz. 10. z ra
na do godz. 5. po południu.

—  Sprostowanie. W numerze 197. Gaz. 
K ar. z dnia 21. bm. doniesiono, źe nowo-rekon- 
struowane schody na dwor cu koiei czerniowieckiej 
we Lwowie zawaliły się Doniesienie to, znie
wala mnie dc następującego sprostowania: „W 
dworcu spalonym, który teraz odbudowują, scho
dów dotychczas nie rekonstruowano, a powyższe 
doniesienie odnosi się zapewnie do wypadku, że 
jedna z śc an przepalonych, która miała być ro
zebraną zawaliła się w nocy z dnia 17. na 18. 
bm. bez żadnegc przypadku.

D r. H enryk  G intl,
dyr! ruchu kolei Lwowsko czerniowieckiej.

— Napad Indjan na pociąg kolei żelaznej 
Oceanu Spokojnego Linia kolei żeiaznej Oceanu 
Spokojnego przechodzi jak wiadomo przez taryto- 
rja, zam eszkane przez plemiona Indian, którzy 
nie przestają poczytywać lokomotywy za potwór 
fantastyczny, sfabrykowany przez „Wielkiego du
cha" dla zagłady ozerwonuskórnych. Już nieje
dnokrotnie usiłowali Indjanie wysadzić pociągi z 
szyn; prz»wodniczji im zawrze jeden z najdzi-

aszycL icii uąo*ęluików, Inójaniu CherokeZ nazwi
skiem Maba. —  Wszystkie atoli ich usiłowania 
pozostały bez skutku, w skutek czego Maha po
stanowił zmienić plan napadu. Zrobiwszy zasa
dzkę przy drodze, dnia 2. czerwca potrafił pyzy 
niezwykłej zręczności wskoczyć na stopień jedne
go z wagonów pociągu nr/ 7 6  idącego : T S t." 
Francisco do Nowego Jorku. I Przebiegł po sto
pniach .pociągu do lo.omotywy, zabił na niej 
palaćra uderzeniem siekiery, przebił mechanika 
nożem, uskalpelował ich, skoczył na 'wóz zapa
sowy i podrzucając odarteini z g łowy skórami, 
zawył dziką pieść wojenną. Dróżnicy osłupieli 
na widok szalonej szybkości pociągu i poszczę 
gólnego jego maszynisty, ' Podióżni krzyczeli z 
przerażenia; położenie w istocie łm o straszne, 
wszystkim zi grażała śmierć niechybna. Nareszcie 
poś-iięcii się dla ocalenia innnych pewien oficei 
marynarki nazwiskiem Henryk Pierce. Pocuwy- 
cił sztylet i przedostał się po stopniach wago
nów do lokomntywy. Zobaczywszy gn, naczelnik 
indyjsk. wydal st-aszliwy okrzyk wojenny i rzu
cił siekierę; na trupach paiacza i maszynisty 
nawrzała zawzięta walka pomiędzy dwoma zapaś 
nikami. Wszyscy podróżni powychylali się z o- 
k>en, oczekując jej końca z trwoga łatwą do po
jęcia. Po upływie minuty Pierce raniony ciężko 
powalił się n stop dzikiego Indjanina, który go 
w mgnieniu oka oskalpelował. Ale gdy powie
wając zdartą z głowy skórą zawył z tryumfem, 
— Pierce będący jeszcze przy . życiu, zeDral 
resztki swych sił, podniósł sie nagle i wbił m . 
sztylet w piersi. Naczelnik spadł nieżywy na 
szyny. Pierce poczolgał się do korby, zatrzy
mał parę, i powalił się również o ziemię. Po- 
uiag stanął. Pospieszano natychmiast dzielnemu 
oficerowi na pomoc, ale już było za późno 1 Po 
dwóch godzinach oddał ducha.

r
—  Przemyśl 20. lipca. Na dniu 13. 

o m. dano u nas przedstawienie [ amatorskie na 
korzyść funduszu oświaty ludowej składające się 
j dwóch utworów ojczystych komedji Fredry sy
na „Consiham facnltatis“ i „Okrężnego “ Korze
niowskiego. . ‘ [

Nie pisałbym wcale obszerniej o tem pi zeu- 
stawieniu trzymając się zasady, i: amatorów
niewolno m.erzyó miarą artystyczną, zwazając na 
dobre chęci i poświęcenie dla celn , tą raza je
dnak wyłamie sie z P°d tego praw.dla, a to z 
tego powodu, że sobotnie przedstawienie różniło 
się od wszystkich przedstawień znakomitem wy
kończeniem, tak c< do ?wet zewnętrznej reprezón 
tacj: jak i co do g rt, którą bes -przesady arty
styczną zwać można. Począwszy .od urządzenia 
Scet.y, a skończywszy na ubiorze i charaktery
zacji każuegu i każdej z grających, widziałeś ca
łość harmonijną, sp ó jJę  tak cistą, iż ze zdzi- 
wienien pytałeś sam siebie, jak Indzie mehęuą- 
cy w tej mierze fachowymi, tak drobiazgowe na
wet co do najmniejszych szczegółów wyKończ.0- 
nemi być mogą, nietylko co do swego zewnętrz
nego wyglądania, ale i cc do - gry. Dziwne to 
jak u amatorów zjawisko tlómaozy raz dobór od
powiednich indywidualności, co do obsady ról po- 
jodeńczych, powtóre sumienna i umiejętna rety- 
serja pp. Ski. i Gss. Chwalić ich rezyserją i 
wykazywać zasługi poszczególnie, byłoby rzeczą 
zbędną gdyż sposób w jaki publiczność przed
stawienie przyjęła wydał sąd i, uznanie naj
sprawiedliwsze.

„Consilum facultatis", ten utwór pełen ko
miki z życia wziętej, odegrano z we-wą i lekko
ścią, wszyscy trrający pojąwszy role oddal: je z 
prawdą, a p. Bolbecki mimo dość nrze adnej cha
rakterystyki antora ja s  i niemniej Waluś, grali 
z takin zrozumieniem i cieniowali tak pięknie 
komizm ról swych względnie płytki, ■ ze poznać 
mogłeś, iż studiowali swe rolf -i znaleźli granicę 
gdzie przesadzony komizm przestaje bawić a sta
ję się wstrętnym.

„Okrężne" jednak Dylo perłą Wieczora, u- 
tWór t e n  j a k k o lw ie k  rg ian j • i niemający wiot
kiej wartość,' obudził prawdziwy "zał zachwytu 
u publiczności naszej z a z w y c z a j  skąpej w obja
wach zadowolenia. Niemogło być inaczej, bo 
każda rola oddaną byla z takim zamiłowaniem i 
wynurzeniem, ic widz musiał zapomnieć ( oto
czeniu i s c e n ie ,  i Widział tylko osoby, które mu 
anior przedstawił z żywą mamiącą ’ prawdą od
dane. Role wszystkie d b z  wyjątku były skoń- 
czonemi, a roie Tekli, Klary p. Dulskiej , szam 
belana i jigo syna niepozostawialy nic do życze
nia. Osobl;wie p. Zwmz i p. Sew. g^aly tak ar
tystycznie i z takim f przyjęciem, te nietylkó w 
teatrze amatorskim alt nv,wet na scenie zyska
łyby oklaski i hołd dla wrodzonego laljn tu .
P, Tu. i p. Ha. w roli włościan z krakowskiego, 
byli wyborneml nszlachetnionemi typami naroao- i 
wemi, na które patrzeć i słuchać prawdziwą było 
przyjemnością.

Na tem kończę w nadziei, -ź wkrótce znów 
pozwolą nam panie g*ają e podziwiać pracę swą, 
chęć i talent położone okoio tak pięknego i ‘ 
szlachetnego celu, jakim jest uzbieranie funduszu 
dla oświaty ludowej.

nadrenskłch, poludniowyct,-£J||!fteŁecli, Hruuazwi 
gu i Hanowerze —  uważają tego-oczne 'zbiór: 
pod każdym względem za bardzo dobre. Szle- 
zwig-Holsztvn, Dania, Szwecja i Norwegja już 
od lat 15 t  ik ]*ęKnych urodzajów nie miały jal 
tego roku.

! Od Elby jujiiak ku Wschodowi zadowolnie- 
nie rolników jjie jesi iaL" ogólne. Brandeburgia 
Pomerania, wschodnie i zachodnie Prusy, Szląsl 
w księstwu Pozualńskir nic spodziewają się ci 
dr żyta jak tylko średniego zbioru, pszenica zai 
i jare :.iboże obiecn-ją plon, w przecięciu zupelnii 
dobry. W Galicji - zbiór żyta wcale nie sżcze 
gólny, inne zboża jednak nie wiele do życzenii 
pozostawiają. Na Węgrzech przeciwnie, źyti 
wydało plon pod każdym względem jak najpięk
niejszy, gdy tymczasem pszenica, mianowicie m 
cięższych gruntach, całkiem chybiła. Co do u- 
sposobienia w zbożowym handlu, -to wszędzii 
wie,ka Danuju staiość. W Nowvm Jorkn cenj 
oddawna żadnej nie uległy zmianie. W Anglii, 
gdzie dzisiejsze zapasy zboża o cały milion 
kwarterów mniajsze są jak w roku zeszłym c 
tym samym czasie, u posobierie targów w o- 
statmch dn.ach bardzo i wzmocniajo. Z Francji 
aonosza, że cena m ai .w Paryżu o 1 fr. pod
wyższoną została i że targi zawsze pozostają 
stałe. W Belgu, 1 w prowincjach nadreńsdch i 
całych Niemczech targi zbożowe 1,taż samą o- 
kazują stałość, choć .wpiawuzie wępszeg ozy 
Ayien.a nigdzie nie widać, gdyż tylko kom:czne 
miejscowe potrzeby cały stanowią pokuD.

I na naszym olacu rucn wpiiwdz'8 nie był 
wielki/ lecz usposobienie baidzo panowało stałe 
Za 1000 sil. pszemCy na ten miesiąc .notowano 
£5 tal., tyleż źvta na ten miesiąc 5 6 3/4 tal., na 
lipiec-sierpień 5 4 J/j tal., na wrzesień -paździor' 
nik 53 tal., na pazdziernik-listopad 52 5y. tah> 
na listopad-grndzień 51 &j. tal.

I ■ a
Targ nasz ostatni przy śiedńin. aowozie 

bardzo stałe ut-zymał ceny, a żytó i pszeDica 
uiancwicit, W lepszem z.arnie, jak najlepsze z n a 
lazły poitup Rzep i rzepik płacom wyżej

Notowano:
Pszenicr za 100 kilogr. fokoio 20Qt f. w.) 

białą 8 -  ,83/4 U l  żółtą 7 %  —  8 5/ is te . T
Zyto za 100 ailogr. 5 ’̂  — u5 sJs tal 

[Jęczmień za 100 khogr 4 7/ ts — 4 n /t I  tal 
Owies za 100 kilogr. 4 1/-, ■— ił1/* la l-

tal AnGroch za .100 kil igr. 5 — 5V S 
Wyka za 100 kilogr. 3 7/lS — ,4 tal.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Wfroclaw d 19. lipca. (Kor. Gaz. Nar.) 
Żniwa tegoroczne rozpoczęły się prawie wszędzie 
przy powietrzu dosyć pomyślnem, bo choć tn i 
owdzie deszcz gospodarzy na chwilę zaniepokoił, 
to, w koótce pod wpływem gorącej temperatury 
pokoszone zboże wyschnąć dostatecznie mogło.

O ile nasze dotychczasowe wiadomości się
gają, to przynajmniej pod"wzglęaem jakości zbo
ża, nieomal ogólne zadowolenie panuje. Zacho
dnie kiaje m.anowicie najlepiej w tym roku^zda 
ją  się być uposażone 1

W Anglii, Francji, Holaodji w prowincjach

Łubir za 100 kilegr. żółty ?bl, 3 ta .., 
jgipbieski 2 sji  —  2 n /u  tal.

c Rzep 12 100 khogr. ,9*/4 l,10Ł/T2 tąi.
, Rzepik za 100 kilgr. —  1 0 '/16 Oa

Okowita bez zm iany ' za 10 0  litr , ,(10C
kw po  1 0 0 U/Q , T ra iL , n L m iejscu 24  ta l., 
na ten miesiąc 2?*/s ta .. na lipiec-sierpień 
23  [/2 ta l. na sierpień-wrzesień 22s/e tal., na 
w rzesień-październik 20 ta l., na pażdziernik-li- 
stopać 1 8 ,  r ta j, na listopad-tm idajn
talarów 7 1 j l m t"  I —

Banknoty austrjacKie 9 i  ta. za 1 5 0  z. 
Banknoty rosyjsko - polski" 8 2 3/8 ta ., za 

90 rubli. '  -  nab- i
- , , Bank rolnicźo-przemysrowy, Kwiieck. "FiuO-
ck. i spółka. Filio wrocławska. j
aUS : I  tf f , .VT liOiii 'T (

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola
SZa notuj; spirytus rafinowany stopień 74 spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 77.

i rn iay/3q s Jta 3  :
---------------- f>flw rX£ii iłn9licu
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Ski ant iii

Ostatnie8 wiadomości.o s i -  , Ifof

' O zairaebu na życic Króla hiszpańskie
go nie mamy jeszcze dokładnych --wiadomości. 
Śledztwo dopiero będzie w stanie wykryć, z 
czyjego natchrriema zamach umdzęnr..

Napat na Króia Amadeuszh dokonano 
w piątek późno wieczór, gdy tenże wracał 
z ogrodu spacerowego do pałacu. Od razu 
strzeliło p.ęć osób do powozu, nikt wszakże 
zranionym nie został. Jak telegram donosi, 
na miejscu zabito jednego napastnika, dwóch 
innych uwięziono Po wypadku miasto sta
rało się wyrazi-1 oznak współczucia idla pary 
królewskiej.

1 i r

Telegramj Gazety Narodowej.
'-i tu. -

B u k a r e s z t  ama 22. ‘ipch . Raąd 
przeznaczył 20.000 f rankówr •** 'urządze
nie zakładów kontumpcyjnjch przy ^ra- 
aicy moskiewskiej, p rzecz zaniesieniu 
cholery do Rumunii.

W e r s a l  d. 22 . Imca. Zgromadzenie 
narodowe uchwaliło 3 46  głos. przeć. 248 , 
wejść w specjalne rozprnwj - nad projek
tem o cłach na surowe płody, poczem 
przyjęto 48 §§. z pierwszego rozdziału. 
Postawiono wniosek , odroczenia posiedzeń 
zgromadzenia narodowego od - 4 . sierpnie 
dc 15. Ustopada i uchwalono traktować 
wniosek ten jako naglący 1

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański Uf . SU U.
•n oui ■ — • t jjii tr ii i
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Z drukarń., „Gazety „Narodowej" pou zarządem A. Skerla.


